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O POSŁUDZE SŁOWA. Jezusek czy Pan? *

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE  

W ielkie tem aty biblijne

W ą t k i  o d k u p i e n i a

a) M iłosierdzie

B óg słyszy  krzyk ginącego człow ieka. K arze w praw dzie, a le tylko dlatego, 
że kocha jak Ojciec. Ta w łaśn ie m iłość jest m otorem  zbawczej działalności 
Boga, w obec zaś braku ze strony człow ieka najm niejszego chociażby do niej 
praw a, staje się  m iłością m iłosierną, lub po prostu — m iłosierdziem  Bożym .

T em at m iłosierdzia jest punktem  do którego zbiegają się w szystk ie  inne  
tem aty i rów nocześnie zeń w ychodzą. Po upadku człow ieka w zbogaca w ybra
nie. S taje się  ono podw ójnie darm ow e, poniew aż jest ono dane tem u, kto już 
je raz odrzucił. H ebrajski term in „m iłosierdzie” zwraca uw agę naszą na isto tę  
tego „usposobienia” Bożego. Pochodzi on od źródłosłow u rc h m , oznaczające
go w  p ierw szym  rzędzie „żyw ot m atk i”, następnie „w nętrzności” i w reszcie  
„poruszenie w nętrzności” czyli uczucie m iłosierdzia  — „m iłosierdzie”. P ism o  
św . nazyw ając Boga m iłosiernym , tym  sam ym  określa Jego stosunek do czło
w ieka. Tak jak „owoc żyw ota m atk i” — dziecko, niczym  nie zasługuje na opiekę, 
a rów nocześn ie bez m atki by n ie żyło, tak sam o człow iek zaw dzięcza całe  
sw oje życie  Bogu, a darzony opieką rozw ija się i sta je  się szczęśliw y. T eksty  
biblijne przedstaw iają w ięc Boga jako, „Ojca”, „M atkę”, a w reszcie jako  
„M ęża”. To ostatn ie określenie rozw in ięte jest w  pism ach proroków  zw łaszcza  
Ozeasza i E zechiela, w  których naród w ybrany nazw any jest „żoną” („oblu
b ien icą”) Jahw e. Odrzucając Go popełn ia ona cudzołóstw o, a przebaczenie 
m oże uzyskać tylko przez przyznanie się do w in y  i powrót. E zechiel przed
staw ia  całą h istorię Izraela w  obrazie O blubieńca i oblubienicy. P ow stający  
naród porów nuje Jahw e do n iem ow lęcia , porzuconego po urodzeniu i prze
znaczonego na śm ierć. T ylko dzięki Jego m iłosierdziu  i m iłości w zrasta on, 
staje się piękną „kobietą”, przyozdobioną daram i Boga. N iestety , n ie pozosta

* R edaktorem  nin iejszego b iu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków —W arszawa.
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ła ona w ierna sw ojem u O blubieńcow i, lecz oddaw ała się innym  bogom, tra
cąc w szystko co m iała.

M ożem y pow iedzieć, że całe objaw ienie i dzieło zbaw cze zaw dzięczam y  
m iłosierdziu  Bożem u, jest ono bow iem  darm ową pomocą okazyw aną człow ie
kow i, nie zasługującem u na litość. P rzen ikn ięty  jest nim  cały N ow y T esta
m ent, który n ie  jeden naród, ale w szystk ich  przyjm ujących naukę C hrystu
sową nazyw a „oblubienicą” — K ościołem . To m iłosierdzie Boże uzew nętrznia  
się w  cudotw órczej działalności C hrystusa, w ypow iada w  przypow ieściach  
o ow cy zgubionej, synu m arnotraw nym , by w reszcie pozostać darem —
— w  Eucharystii.

b) Zbaw ienie

M iłosierdzie Boże m iało na celu  pomoc nie ty le  m aterialną co duchową, 
w yrażającą się w  w ybaw ianiu  od grzechu i jego skutków . W początkach jed 
nak historii zbaw ienia, k iedy człow iek  nie potrafił jeszcze ocenić w artość  
n iem aterialnych , Boża działalność jest przygotow aniem  do jedynej akcji, 
jaką przeprow adzi Chrystus. M aterialnym  obrazem duchow ego w ybaw ienia  
od zła jest w y jśc ie  H ebrajczyków  z Egiptu, sym bolizującego krainę grzechu, 
oraz w ędrów ka do Z iem i Obiecanej — ziem skiego odpow iednika K rólestw a  
N iebieskiego. Przez dzieje Izraela przew ija się  cały szereg „zbaw icieli”, jak  
M ojżesz, Jozue, Sędziow ie, Sam uel, D aw id — pierw szy pom azaniec (mesjasz). 
Z D awidem  tem at m esjańsk i otrzym uje now e znaczenie. Proroctw o Natana  
o w iecznym  panow aniu jego rodu w obec faktu  n iew ierności potom ków , staje 
się  początkiem  rozw oju idei m esjan istycznej, która w zbogacona przez proro
ków  now ym i określeniam i, staje się dla Izraela ciągłą nadzieją lepszych cza
só w  i w ypełn ien iem  się obietn icy danej A braham owi.

M usi jednak dokonać się przejście zbawczej akcji Boga, rozw ijającej się  
na p latform ie politycznej, na św iat n iew idzialny. Proroctw o N atana traci 
w ięc moc interpretacji dw orskiej. Po n iew oli babilońskiej żaden z potom ków  
królew skich  D aw ida n ie zasiadł na tronie, a naw et nie nastąpiło to po uzys
kaniu niepodległości po w ojnach m achabejskich. W ydaw ało się w ów czas, że 
Jah w e nie dotrzym ał słow a, jednak autor księgi D aniela w idzi na obłokach  
postać „syna człow ieczego”, który m a rządzić św iatem . W krótce przyjdzie 
czas, k iedy to zstąpi na ziem ię Syn Boży i jako Syn C złow ieczy i potom ek  
króla Dawida, który w yb aw i n ie jeden naród, a le całą ludzkość od zła.

Już księgi Starego T estam entu w skazują na to, że zbaw ienie będzie czynem  
w spaniałym , lecz n ie pozbaw ionym  nuty tragedii. Jak D aw id n iespraw ied li
w ie  prześladow any, Jerem iasz w yd any w  ręce nieprzyjaciół Jahw e, p sa l
m ista  nad którym  pastw i się w róg, Job spraw ied liw y oddany w  ręce szatana
— tak sługa Jahw e będzie cierpiał dla sw ego narodu, biorąc na sieb ie karę 
należną człow iekow i. N ow y Baranek now ej P aschy pozw ala prow adzić się  
na rzeź. D zieło zbaw cze n ie dokonuje się przy pom ocy oręża, czy przez krew  
zw ierząt, lecz  przez m iłość i krew  M esjasza. D aje On sw oje Boże życie — 
przez w łasną śm ierć, która nie jest przegraną, ale trium fem  nad złem , po 
doznaniu na sobie całkow itego skutku kary Bożej nam  należnej. Jezus, Syn  
D aw ida i Syn  Boży — zbiera w  sobie i sublim uje rysy  oczekiw anego P om a
zańca: jest kanałem  m iłości Bożej, p ierw orodnym  synów  bożych, „kozłem  
ofiarn ym ” gniew u skierow anego przeciw  w ybranem u narodow i, najw yższym  
praw odaw cą. Sw oją krw ią now ego Przym ierza darow ał ludziom  życie zrodzo
ne ze śm ierci na „rajskim  drzew ie żyw ota”, jakim  jest krzyż.

Raz dokonane zbaw ienie uw iecznione zostało w  tajem nicy Eucharystii. 
Kto pożyw a ciało C hrystusa i p ije  Jego krew  m a życie w ieczne. Eucharystia  
jest ow ocem  „drzewa żyw ota”, które ukazuje nam G łów ny A utor bib lijny  
na pierw szych stronicach opisujących w ydarzenia, stanow iące punkt w yjścia  
do realizacji p lanu zbaw czego.
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c) P ustyn ia

D zieło C hrystusa nie zam yka cyklu  odkupienia. Jego cierpienie, śm ierć, 
a le i zw ycięstw o zm artw ychw stan ia  m usi rozszerzyć się  na w szystk ich . T e
m at pośredni, który m ożem y rów nież nazw ać tem atem  pustyni, zam yka trze
ci cyk l i łączy się z ostatnim .

Arka N oego błądzi przez 40 dni po w odach i 40 la t błąkają się  H ebrajczycy  
po pustyn i zanim  w ejdą do Ziem i O biecanej. D aw id usuw a się  w  dzikie góry  
pustyni Judzkiej, a E liasz po 40 dniach postu na pustyni, otrzym uje m isję  
nam aszczenia króla. Chrystus też rozpoczyna sw oją działalność przejściem  
przez pustyn ię.

P ustyn ia  w  historii św iętej jest m iejscem  rodzenia w  boleści, tw orzenia się  
czegoś now ego w  przeciw ieństw ach. W pojęciu  Izraelity  było to sied lisko  
szatana, d latego ktokolw iek  na niej się  znalazł podlegał pokusom , b y ł pró
bow any przez Boga, „kuszony”. R eprezentując sw ój naród C hrystus w  skró
cie 40 dni ży ł podobnie jak Izraelici na pustyni „40 la t”, i doznaw ał tych  
sam ych pokus: ograniczenia re lig ii do życia ziem skiego (pokusa chleba); 
zam knięcie jej w  granicach politycznych  (granica królestw ); uczynienia z niej 
zjaw iska m agicznego (pokusa w idow iska). Z w ycięstw em  nad nim i u św ięcił 
prawo próby, na jaką w ystaw ion y  jest każdy człow iek. D latego um ieścił 
w  sw ojej m od litw ie prośbę: „I n ie w ódź nas na pokuszen ie”.

d) Śm ierć ożyw iająca

Jest to paradoks nadprzyrodzonego zjaw iska, jakie przenik& nasze życie 
ziem skie. Praw da C hrystusow a jest „głupstw em  krzyża”. Z am iast u szczęśli
w ić  człow ieka daje mu cierpienie, m ęczeństw o i śm ierć w  zam ian za przyszłe 
życie w ieczne. Jest to po prostu ciągłe um ieranie „starego człow ieka”, tk w ią 
cego w  doczesności i przyzw yczajonego do św iata  m aterialnego. U znanie nad- 
przyrodzoności i w łaściw a ocena rzeczy „które rdzew ieją i są rozkradane”, 
jest zgorszeniem  dla tych, którzy w  życiu doczesnym  w idzą w szystko. T ylko  
„m ali” i „ubodzy” potrafią rozum ieć tę tajem nicę i posiąść m ądrość Bożą. 
Ośmioma b łogosław ieństw am i Jezus w yw raca zasady w prow adzone przez 
człow ieka, po zjedzeniu „ow ocu” z J}drzew a w iadom ości dobra i z ła ”, jakim i 
żyła cała ludzkość. N ie ma innej drogi do ogrodu Eden (tzw. „raju”), jak  
przez pracę, ofiarę, cierpienie i śmierć.

„B łogosław iony” z przem ów ienia C hrystusa jest „ubogim (hebr. anaw im )  
z psalm ew . B yła to grupa relig ijna, dla której najw iększą w artość stano
w iły  spraw y Boże. N ie oglądali się oni na to co posiadają, nie p ośw ięcali 
sw oich sił na zdobyw anie m am ony, przez co staw ali się często przedm iotem  
pogardy i prześladowań. „W ierzyć w  Syna B ożego” znaczy iść za Nim  dźw i
gając krzyż. Życie w ięc chrześcijanina na ziem i podobne jest do w ędrów ki 
ku szczęściu, po drodze bardzo ciernistej. Ten stan urzeczyw istn ia się w  ra 
m ach K ościoła, gdzie dokonuje się pow olna przem iana śm ierci w  życie naby
w an e przez spożyw anie E ucharystii — „owocu z drzewa życia”, ukazanego  
w  objaw ieniu  z chw ilą pojaw ien ia  się człow ieka na ziem i. Ludzkość m usiała  
nań czekać długie w iek i, lecz  skoro w yrosło  na górze K alw arii, w zięło  całą  
sw oją m oc życiodajną ze śm ierci Syna C złow ieczego, poprzedzonej strasznym  
cierpieniem . Taka jest rzeczyw istość. T ylko przez pracę, w yrzeczenie, ofiarę, 
cierpienie i śm ierć m oże chrześcijanin posiąść życie w ieczne.

Ks. Zenon Z ió łko w sk i  SDB, W arsza w a
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Omówienie czytań biblijnych (rok A)

1. S p r a w i e d l i w i ,  r a d u j c i e  s i ę  w  P a n u !
(III N iedziela A dw entu)

C zytanie I — Iz 35, 1—6a. 10 Znaki m esjańskiego zbaw ienia

Pod koniec „K sięgi gróźb” u Izajasza (r. 1— 39), w  kontek ście  zapow iedzi 
apokaliptycznych kar B ożych n ie ty lko na Sam arię i Jerozolim ę, a le  rów nież  
na inne narody za krzyw dy w yrządzone w ybranem u ludow i (Iz 34, 8), znaj
duje się  pełna optym izm u zachęta do radości i otuchy dla narodu w ybra
nego. Jest to p iękny poem at o pow rocie narodu w ybranego z w ygnania , przy
pom inający sw ym  nastrojem  zasadnicze w ydarzenie z dziejów  Izraela —  
w yjśc ie  z n iew oli egipskiej (Wj 11—15, 21). Jest to zapow iedź now ego „w yj
ścia” ludu Bożego, którem u tow arzyszyć m ają n iezw yk łe zjaw iska w  p a les
tyńskiej przyrodzie, jak n iegdyś tow arzyszyły  w yjściu  z Egiptu (por. Ps 104, 
28—45; 106, 33— 43). Proroctw o zaw iera obietnicę uw olnienia od utrapień du
chow ych (radość, szczęście, usunięcie sm utku i w zdychania — w . 10) i fizycz
nych dolegliw ości (uzdrow ienie z w szelk ich  chorób — w . 5— 6a). Proroctw o  
takie m oże dotyczyć tylko ostatecznego zbaw ienia, które realn ie rozpocznie 
się jednak w raz z przyjściem  M esjasza — Jezusa C hrystusa. T ekst ten  jest 
„E w angelią” — dobrą, radosną now iną o zbaw ieniu. W zywa do radosnej na
dziei, a przyczyną w esela  ma być pełn ia  zbaw ienia Bożego w  narodzie w y 
branym . Proroctw o zapow iada nadejście pełn i zbaw ienia w  przyszłości. 
Z n a k a m i  ow ego zbaw ienia — pełnego, eschatologicznego — m ają być 
pew ne w ydarzenia nadzw yczajne i budzące podziw . Autor natchniony w sk a
zuje na znaki B oże zarówno w  ludziach (uzdrowienia), jak i w  przyrodzie  
(pustynia — źródłem  życiodajnej w ody i bujnego życia w  przyrodzie). Opis 
znaków  w  przyrodzie (Iz 35, 6b—9) opuszczono w  czytaniu liturgicznym . P ro
roctw o bazuje w ięc na obrazach zjaw isk  nadzw yczajnych, w ielk ich  i w prost 
cudow nych. Warto zatrzym ać się na chw ilę  nad biblijnym  sensem  cudów  
i n iezw ykłych  w ydarzeń, by lep iej zrozum ieć m yśl natchnionego autora.

C hrześcijanie często zajm ują krańcow e stanow iska w obec zagadnienia cu
dów. Jedni sądzą, że jest to pojęcie przebrzm iałe, przestarzałe i unikają
0 nim  jak iejkolw iek  w zm ianki; inni znów  ła tw ę dopatrują się cudów  w  życiu
1 chętn ie m ów ią o cudach, naw et fa łszyw ych . Źródłem tych  przeciw staw nych  
postaw  m ogła być po części apologetyka, która w  cudach w idziała jedynie  
w ydarzenia w ykraczające poza znane praw a natury lub w prost sprzeczne 
z nim i (praeter  n a tu ram , contra naturam),  natom iast nie dostrzegała n a leży
cie w  cudach ich zasadniczej roli z n a k ó w  o w ydźw ięku religijnym* dostęp
nych dla każdego człow ieka. B iblia natom iast w szędzie dostrzega „rękę 
B oga”, który okazuje sw ojem u ludowu zarówno sw ą moc, jak i m iłość. Dla 
B ib lii bow iem  zarówno cały stw orzony św iat jak i stałe praw a rządzące nim  
(por. Jer 31, 36n) są „cudownym  dziełem  B oga” (por. Ps 88, 6) i „znakiem ” 
Jego działającej obecności (por. Ps 18, 1—7; 64, 9). Podobnie n iezw yk łe in 
gerencje Boga w  historię św iata, nazyw ane „now ym ”, „odnow ionym ” stw o 
rzeniem  (por. Iz 65, 17— 19; 2 P  3, 13; A p 21, 1) są dla autora natchnionego  
cudow nym i znakam i Jego potęgi i m iłości, chociażby dzisiejszy h istoryk uw a
żał je  za zw yczajne i dające się  w ytłum aczyć naturalnym i praw am i i natu
ralnym  biegiem  dziejów. N ie  w chodząc w  nasze subtelne rozróżnienie m iędzy  
w ydarzeniem  „opatrznościow ym ”, działaniem  praw  naturalnych opatrznościo
w o zbiegającym  się  z innym i praw am i, a działaniem  B ożym  w łączającym  się  
w  bieg czynników  naturalnych (causae secundae  —  w  odróżnieniu od Boga  
jako causa prima),  P ism o św. chce skupić uw agę w ierzącego na istotnym
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i zasadniczym  elem encie, w spólnym  dla w szystk ich  rodzajów  tych  faktów , 
m ianow icie na relig ijnym  aspekcie w ydarzeń. W tym  duchu św . A u g u s t y n  
dostrzegł oczym a w iary znak boskiej potęgi i m iłości zarówno w e  w zroście  
zasiew ów  zboża, jak i w  cudow nym  rozm nożeniu chleba. W takim , b ib lijnym  
spojrzeniu na cud inne n ieistotne, pozarelig ijne szczegóły, pytan ia  i c iek a 
w ostk i nie m ają dla nas znaczenia i n ie stanow ią przedm iotu biblijnego n au
czania.

Oprócz cudow nych opisów  w  budujących księgach dydaktycznych (Jon, 
Tob, pew ne partie K sięgi Joba, haggada w  Proroctw ie D aniela 1—6, 2 Mch) 
i dw óch cudow nych opisów  w  Proroctw ie Izajasza (Iz 37, 36n; 38, 7n), P ism o  
św. Starego T estam entu m ów i o cudach zasadniczo w  łączności z dw om a w ie l
kim i m om entam i św iętej historii: a) w  zw iązku z M ojżeszem i jego następcą  
Jozuem , którzy stoją u początków  tw orzenia się ludu Bożego i jego zorgani
zow ania (plagi egipskie, zw łaszcza cudow ne w ydarzenia tow arzyszące w yjściu  
Izraela z Egiptu, w ędrów ce przez pustyn ię  i zdobycie ziem i Kanaan);
b) w  zw iązku z Eliaszem  i jego uczniem  Elizeuszem , którzy uchodzą za du
chow ych odnow icieli przym ierza M ojżeszowego w  narodzie w ybranym . R eli
gijnym  sensem  tych opisów  b ib lijnych jest ukazanie opiekuńczej obecności 
Boga w szechm ocnego (Joz 24, 17) w  dziejach w ybranego ludu. Autorzy n a
tchnien i chcą ukazać narodzenie się Izraela — ludu Bożego jako cud w  całym  
tego słow a znaczeniu, który (wraz z dziełem  stw orzenia) jako jedyny w  sw oim  
rodzaju m oże być porów nyw any z pow szechnym  odnow ieniem  eschatologicz
nym  (por. Iz. 43, 16—21; 35, 1— 10; 65, 17).

O m aw iany tu poem at o pow rocie ludu Bożego z n iew oli babilońskiej do  
odnow ionej ojczyzny (Iz 35, 1— 10), pow tórzony nieco dalej w  „Księdze po
cieszen ia” (Iz 43, 16— 21). jest naw iązaniem  do opisów  o cudow nym  w yjściu  
narodu w ybranego z Egiptu, którem u tow arzyszyły  nadzw yczajne dow ody  
opieki Bożej, i rów nocześnie zapow iedzią ostatecznego w yjśc ia  całego ludu  
Bożego z „niew oli eg ipsk iej” i „niew oli bab ilońsk iej” grzechu do now ej o j
czyzny dzięki obecności, działaniu i opiece Boga'. Znakam i zaś nadejścia cza
su ostatecznego w yjścia  będzie realizacja m esjańskich  zapow iedzi (por. E w an
gelia  dnia — Mt 11, 2— 10) 1.

C zytanie II — Jk 5, 7— 10 C ierpliw e i w ytrw ałe  czekanie

L ist św. Jakuba M łodszego zaliczam y do tzw. „Listów  katolick ich” czyli 
pow szechnych; n ie jest bow iem  skierow any w prost do określony-ch im iennie  
odbiorców , lecz  dotyczy ogólnie w szystk ich  chrześcijan. Ten krótki list  
robi w rażen ie zbioru praktycznych i zw ięzłych  pouczeń, napom nień i prze
stróg zatroskanego duszpasterza, który chętn ie  posługuje się przykładam i 
z b ib lijnych dziejów  dla poparcia sw ych  zachęt i sięga do porów nań za
czerpniętych z przyrody czy życia codziennego ludzi.

Z asadniczym  celem  autora jest ugruntow anie chrześcijan w  przyjętej 
E w angelii poprzez w ytrw ałą  praktykę życia chrześcijańskiego. W ym ienia się  
zasadniczo trzy działy zagadnień w  tym  liście: a) chrześcijańską postaw ę  
w obec dośw iadczeń, pokus i trudności (1, 2— 18; 5, 7— 11); b) konieczność prze
jaw ian ia  sw ej w iary w  dobrych czynach (1, 22—27; 2, 10—26); c) w yn iesien ie  
ubogich i pokornych oraz m ocne słow a pod adresem  bogaczy i w yzysk iw a
czy (1, 9— 11; 1, 27—2, 9; 4, 13—5, 6).

Fragm ent należy w ięc do p ierw szego działu zagadnień i dotyczy postaw y  
chrześcijan w obec codziennych trudności, zw łaszcza w  znoszeniu jedni dru
gich (w.  ̂9). P ostaw ę jaką autor pragnie obudzić w  odbiorcach, m ożna by

1 Oprać, na podstawie: P. T e r n  a n t ,  M irac le , w: VTB, kol. 618—626; 
J. D u p o n t ,  E s-tu  celui qui v ie n t?, w: A ssem blées  du  Seigneur,  4, Bruges 
1961, 35—50.

10*



w yrazić w  określeniu „cierpliw e i w ytrw ałe  oczek iw anie”. A dw entow y cha
rakter tej p ostaw y podkreśla św. Jakub m otyw ując ją b lisk im  przyjściem  
Pana (w. 7. 8. 9). C ierpliw ość, a w ięc  znoszenie niew ygód i cierpień, jest ko
nieczna teraz, w  czasie w ędrów ki ku O jczyźnie, w  „czasie K ościoła”, do pow 
tórnego przyjścia Pana. C ierpliw ość dotyczy zw łaszcza d ługotrw ałych  i pow 
tarzających się dośw iadczeń i przykrości. Stąd w ezw anie do um ocnienia serc 
i podkreślenie krzepiącej w iernych  m yśli o bliskim  przyjściu  Pana (w. 8). 
Przebija tu, być może, nastrój gorączkow ego oczekiw ania na m ający nadejść  
szybko dzień pow rotu Chrystusa. N astrój ten cechow ał p ierw szych chrześci
jan, przynajm niej w  pew nym  okresie czasu i w  n iektórych m iejscach. P og lą 
dy ich  m usiał prostow ać św. P aw eł (por. 2 Tes 2, 2). Przestrogę przed osądza
jącym  i potępiającym  bliźniego uskarżaniem  się  jednych na drugich podbu
dow uje św. Jakub rów nież adw entow ą przestrogą o blisk im  pow rocie C hrys
tusa jako sędziego (w. 9). Do N iego bow iem  należy cały sąd (por. Mt 25, 
31—45; Dz 10, 42) i m y unikniem y potępiającego sądu jedynie w tedy , gdy nie  
będziem y sądzić n iespraw ied liw ie bliźnich (por. M t 7, 2; 6, 14; Rz 2, 1), którzy  
rzeczyw iście zaw in ili przeciw  nam (Mt 6, 9—13), a le  szukać będziem y pojed
nania z nim i. Sąd bez m iłosierdzia czeka w szystk ich  chrześcijan, którzy czy
nem  m iłosierdzia nie okazują (Jk 2, 13). Jakkolw iek  długo trw ałby okres ak
tyw nego oczekiw ania na pow rót C hrystusa, koniec „cierpliw ej w ytrw a łośc i” 
w  życiu  chrześcijanina jest zw ycięsk i i pozytyw ny. Autor listu  przytacza tu 
dw a obrazy dla zilustrow ania tej praw dy: jeden zaczerpnięty z życia ro ln i
ków  (w. 7), drugi z biblijnego opisu dziejów  Joba (w. 11). R olnik po zasianiu  
ziarna cierpliw ie czeka na ukazanie się  w zrastającego, zielonego zasiew u, 
a później na owoc i „cenny plon ziem i”. C hw ile bezskutecznego zda się 
oczekiw ania m ają sens, bo po nich nastąpi zbiór plonów , które w zrastały  
i dojrzew ały pow oli w  m ilczącym  procesie w zrastania, n iedostrzegalnym  na 
każdą chw ilę (por. Mk 4, 26—29). Podobnie chrześcijanin m a trw ać w  pozor
n ie ja łow ym  życiu chrześcijańskim , w ym agającym  cierpliw ości i w ytrw ałości, 
ale ow ocem  pracow itego oczekiw ania będzie upragniony ow oc — Paruzja P a
na. P rzysłow iow y już dziś Job, w ystaw ion y  na chw ile  bolesnych prób i do
św iadczeń, nie załam ał się, lecz oczekując na owoc sw ej ufności w  Panu odzy
skał na końcu w szystko w  w ym iarze w ielokrotnym  (por. Jb 42, 16— 17). Tak 
też chrześcijanin żyjący adw entow ą postaw ą cierpliw ej w ytrw ałości w  ocze
k iw aniu  na przyjście Pana otrzym a to, czego się spodziewa, a m ianow icie p eł
nię zbaw ienia w  chw alebnym  objaw ieniu  się Pana, który obiecał pow rócić do 
Swoich (por. J. 14, 2—4. 28).

Przy w spółczesnym  tem pie życia, szybkim  i gorączkow ym , ludzie zatracają  
zdolność cierpliw ej w ytrw ałości i n ie lubią zbyt długo oczekiw ać na owoce 
sw ej pracy. Lubią przyspieszać procesy zachodzące w  przyrodzie i w  pow ol
nym  niegdyś rozwoju dziejów. Warto w ięc zw rócić tu uw agę na m ożliw ość  
przyspieszenia eschatologicznej pełn i zbaw ienia przez rzeczyw istą realizację  
E w angelii w  życiu (por. 2 P  3, 12), oraz podkreślić konieczność cierpliw ej 
w ytrw ałości w  przem ianie człow ieka, a zw łaszcza w łasnego serca. Egoizm  
bow iem  pod różnym i postaciam i, n iby chw ast złośliw y, zaw sze w yrasta  na 
now o i n ieustęp liw ie chce zapanow ać w  stosunkach m iędzyludzkich. Jedy
nym  sposobem  przygotow ania gruntu dla „Przychodzącego” jest rów nie n ie
ustęp liw a, w ytrw ała  i w ym agająca cierpliw ości praca nad w ykorzen ien iem  
egoizm u, by w  jego m iejsce zasiew ać działającą m iłość coraz bardziej otw ar
tego na innych serca chrześcijanina.

Ew angelia  — Mt 11, 2— 11 Czy Ty jesteś O czekiwanym ?

W perykopie tej w yraźnie zarysow ują się dw ie części: a) poselstw o uczniów  
Jana C hrzciciela u C hrystusa (11, 2—6); b) pochw alne św iadectw o C hrys
tusa o Janie C hrzcicielu w obec tłum u (11, 7— 11). P ierw sza część nasu
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w a w ie le  pytań i słuszn ie budzi u w ielu  zdziw ienie. Czyżby Jan C hrzciciel, 
który z taką pew nością i m ocą ukazyw ał Jezusa zebranym  tłum om  nad 
Jordanem  jako obiecanego M esjasza (opr. J 1, 15—34) zw ątpił teraz w  Jego  
m esjańską godność i posłannictw o? D laczego w ięc w ysy ła  poselstw o ź zapy
taniam i; „Czy Ty jesteś tym , który m a przyjść, czy też innego m am y oczek i
w ać?” Ł atw e tłum aczenie, że Jan zrobił to ze w zględu na innych, w ątpiących, 
i chciał tym  pytaniem  sprow okow ać Jezusa do zdecydow anego i jasnego  
ośw iadczenia co do sw ej m isji m esjańsk iej, n ie w ydaje się słuszne. Zresztą  
sam Jezus odpow iada w yraźnie Janow i, n ie  zaś tłum om  czy uczniom .

Jan C hrzciciel, choć przerastał w spółczesnych  sobie Izraelitów  znajom oś
cią spraw  B ożych i ze w zględu na sw e posłannictw o obdarzony b ył sp ecja l
nym  objaw ieniem  dotyczącym  M esjasza (por. J 1, 33), w korzeniony b ył g łę 
boko w  pojęcia  o M esjaszu pow szechne w  narodzie w ybranym . Na podstaw ie  
pew nych proroctw , które bez rozróżniania i perspektyw y czasow ej m ów iły
0 pierw szym  i drugim  przyjściu  M esjasza na jednym  planie, słusznie m ożna  
sobie było w yrobić obraz M esjasza groźnego, pełnego chw ały i w ym ierzające
go spraw ied liw ość (por. Iz 40, 10; 41, 16 i inne). Tak też Jan ukazyw ał nad 
Jordanem  przyjście M esjasza (por. Mt 3, 10— 12) czerpiąc obrazy z Izajasza  
(por. 41, 16). B yła  tam  m ow a o Przychodzącym , który jest m ocniejszy od bądź 
co bądź groźnego Jana C hrzciciela (Mt 1, 11— 12), o siekierze przyłożonej do 
korzeni drzew a (Mt 1, 10), o w iejad le  oddzielającym  p lew y od ziarna (Mt 1, 
12), w reszcie  o nieugaszonym  ogniu, który pożera bezow ocne drzewa i puste  
p lew y  (Mt 1, 12). Taka charakterystyka M esjasza bazow ała na proroctw ach  
zapow iadających straszny sąd m esjańsk i i m ające nadejść w raz z M esjaszem  
odrzucenie i potępienie zła. P ytan ie Jana naw iązyw ało, być m oże, do słów  
proroctwa: „Oto Pan, Jahw e, przychodzi z m ocą i ram ię Jego dzierży w ła 
dzę. Oto Jego nagroda z N im  idzie i przed Nim  Jego zapłata” (Iz 40, 10).

T ym czasem  postępow anie C hrystusa n ie w skazyw ało na realizację tej zapo
w iedzi. C ichy, dobry dla grzeszników , m iłosierny, czyniący w szystk im  do
brze nie przypom inał w  niczym  M esjasza — Sędziego i M ściciela. N ic w ięc  
dziw nego, że Jan czuje się zbity z tropu i zaskoczony faktam i pyta, czy J e 
zus jest tym  zapow iedzianym , czy też na innego M esjasza należy jeszcze ocze
kiw ać? Ten now y styl postępow ania C hrystusa, który Jana postaw ił w obec  
now ego problem u, dla innych m oże stać się przyczyną zw ątpienia i zgorsze
nia (w. 6). N ajbardziej charakterystycznym  elem entem  tego tekstu  jest od
pow iedź C hrystusa Pana. O dpowiada On dyskretnie, a rów nocześnie bez 
dw uznaczników , w yraźnie. N aw iązuje w ięc  do źródła jednostronnego obrazu 
M esjasza, jaki dzielił ze sw ym i ziom kam i, do Proroctw a Izajasza i w  nim  
ukazuje drugą niejako stronę m edalu. W skazuje na proroctwa o łagodnym , 
dobroczynnym  i cierpiącym  Słudze Jahw e (por. Iz 29, 18n; 35, 5n i inne). 
C hrystus zw raca po prostu uw agę na to, że przez N iego proroctw a te w y p e ł
niają się  na oczach św iadków  (w. 4— 5), a w ięc  On jest M esjaszem  i rozpoczął 
już erę m esjańską przez dzieła, których dokonuje. Przypom ina, że up rzyw i
lejow an e m iejsce w  Jego m esjańskim  królestw ie zajmą ubodzy (cinawim  
Jahwe)  P ism o św. m ów i o nich na w ielu  m iejscach (por. Jb 34, 28; Ps 9—10; 
21; 24—25; 68— 69; 53—55; 85; Iz 26, 5N; So 2, 3; Syr 45, 4; Lb 12, 3; Mt II, 5). 
Od nich zaczyna się królestw o Boże i do nich M esjasz przybyw a n ie z groźbą 
sądu i zagłady, ale ze znakam i w spółczucia , w yzw olen ia  i m iłości. Jan  
C hrzciciel w  oparciu o te fakty  i odpow iadające im  proroctwa ma m ożność 
przeprow adzenia korekty sw ego obrazu M esjasza poprzez uzupełn ienie go
1 pogłębienie. N ie ulega w ątp liw ości, że Jan, w rażliw y na głos Ducha Ś w ię 
tego, zdolny był w yciągnąć w łaściw e w n iosk i z odpow iedzi C hrystusa i tej 
korekty dokonał. Sam  bow iem  C hrystus udziela mu najw yższej pochw ały  
w obec tłum ów  ( l i ,  7). W pochw ale tej udzielonej heroldow i K rólestw a ubo
gich podkreślona jest rów nież cecha faktycznego, m aterialnego ubóstw a sa 
m ego Jana. (w. 8). Jest to bow iem  w ym ow n y znak w ew nętrznego ubóstw a,



150 B IU L E T Y N  H O M ILE TY CZN Y

koniecznego dla w szystk ich , którzy chcą przyjąć królestw o Boże lub głosić je 
innym . Cuda dokonyw ane przez C hrystusa m ają przede w szystk im  znaczenie  
znaków  w skazujących na rozpoczętą już realizację m esjańskiego, esch ato lo
gicznego królestw a, w  którym  ubodzy i pokrzyw dzeni m ają pierw szeństw o. 
W IV -ej M odlitw ie Eucharystycznej m ów im y o tym : „Ubogim g łosił dobrą 
now inę o zbaw ieniu, jeńcom  w yzw olen ie, a sm utnym  radość”.

Perykopa ta nasuw a w iele  aktualnych m yśli na tem at problem ów  dotyczą
cych naszego obrazu Boga i Jego królestw a. Obraz ten m uszą w ierzący w ciąż  
na nowo konfrontow ać z całością O bjaw ienia coraz to głębiej odczytyw anego  
przez K ościół i posłuszni D uchow i Św iętem u korygow ać sw ój obraz Boga 
w  każdej epoce, a poszczególni chrześcijanie w  każdym  etapie sw ojego ży
cia. N arzucają się tu rów nież problem y kryzysów  w iary, a przede w szy st
kim kryzysów  w zrastającej czy rozw ijającej się w iary. K ryzysy takie należy  
um iejętn ie, w  św ietle  słow a Bożego, rozw iązyw ać idąc w ciąż naprzód. Trzeba 
pozw olić Bogu prow adzić się  w ciąż w  górę, Jego drogami, które nie zaw sze  
pokryw ają się z naszym i licznym i i krętym i ścieżynam i ludzkiego m yślenia  
(por. Iz 55, 8—9) 2.

Ks. B ro n is ła w  M o k rzyck i  S J , K ra k ó w —W arszaw a

2. O n  z b a w i  s w ó j  l u d  
(IV N iedziela A dw entu)

C zytanie I — Iz 7, 10—14 Znak Em m anuela

C zytanie to jest fragm entem  tzw . „K sięgi E m m anuela” z Proroctw a Izaja
sza (r. 6— 12) i stanow i jedno z g łów nych  proroctw  m esjańskich . A chaz, król 
Judy z dynastii D aw idow ej (736— 721 r. przed Chr.) b y ł zw olennik iem  kultów  
pogańskich, które popierał w  kraju, a naw et w łasnego syna sp a lił na ofiarę  
M olochow i (Tophet) „na m odłę ohydnych grzechów  pogan” (4 K ri 16, 3), 
niszcząc w  ten sposób ogniw o dynastii D aw idow ej. N ie liczy ł bow iem  na B o
ga Jahw e i lek cew aży ł ob ietn ice m esjańsk ie  zw iązane z „domem D aw ida” 
(2 Sm  7, 12— 14. 16). Nad tronem  D aw ida zaw isła groźba zagłady. A chaz bo
w iem  nie m a już syna, a tym czasem  zagrażają m u w rogow ie ciągnący na 
Jerozolim ę: król Syrii R esin i król Izraela (Efraima) P ękach (por. 4 K ri 16, 
5—9). A chaz n ie  liczy  jednak zupełn ie na opiekuńczą obecność Boga w  naro
dzie w ybranym , lecz całą nadzieję pokłada w  przym ierzach z innym i naroda
m i i w e w łasnym  zm yśle politycznym . Sprzym ierzył się w ięc z T iglat P ile -  
sarem , królem  A syrii, przeciw ko sw ym  w rogom  i w ezw ał jego zbrojnej po
m ocy.

W czasie tej syro-efraim skiej w ojn y  przeciw  Judzie (735—734 r. przed Chr.) 
prorok Izajasz w  im ieniu Boga napom ina Achaza, by się n ie lęk a ł w rogów  
i by całą ufność złożył w  Jahw e B ogu Izraela (Iz 7, 1—9). A chaz jednak  
nadal liczy  w yłączn ie na zbrojne siły  sprzym ierzeńców . Z polecenia Boga Iza
jasz napom ina jeszcze raz króla i każe m u prosić o w idzialny znak zbawczej 
obecności Boga w  narodzie w ybranym . A chaz jednak pod fa łszyw ym  pre
tekstem  pobożności („nie będę w y sta w ia ł Jahw e na próbę” — w  12) w strzy
m uje się od prośby o Bożą in terw en cję w  grożącym  niebezpieczeństw ie. 
W oli polegać na sw oim  zm yśle politycznym  i na sile obcego oręża.

W tedy to Izajasz w ygłasza sław n e proroctw o o Em m anuelu (w. 13--14). 
Oto B óg sam da ludow i w ybranem u znak sw ojej obecności. B ędzie nim  syn,

2 Oprac. na podstawie: J. D u p o n t ,  E s-tu  celui qui v ien t? ,  w: A ssem blées  
du  Seigneur,  4, B ruges 1961, 35—50; Initiation des enfants à la li turgie  do 
minicale, p rem ière  partie,  Bruges 1965, 41—42.
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którego pocznie i porodzi m łoda kobieta i nada mu w ym ow ne im ię „Emrna- 
n uel” tzn. „Bóg z nam i”. Jest to im ię sym boliczne, oznaczające zbawczą in 
terw encję i gw arantujące ocalenie. W spółcześni Izajaszowi m usieli zrozumieć 
to proroctwo dosłow nie jako zapow iedź narodzin now ego syna Achaza, k tóre
go m iała mu urodzić m łoda jego żona A bijja. Synem  tym  był Ezechiasz (por. 4 
Kri 18, 2). Przym ioty zapow iedzianego syna — Em m anuela — absolutnie w y 
kraczają jednak poza to, czym był faktyczn ie Ezechiasz, syn Achaza. W praw 
dzie B iblia  chw ali go i nazyw a podobnym  do D awida, ale zarówno uroczysta  
form a proroctw a, sym boliczne im ię, jak i kontekst analogicznych proroctw  
w ym ien iających  n iezw ykłe cechy m esjańskiego dziecka i jego królestw a (np. 
Iz 7, 14; 8, 8. 10; 9, 1—6; 11, 1— 10: Mi 5, 2 i inne) w skazują w yraźnie na 
kogoś innego. Św iadczy o tym  już starożydow ska tradycja. H ebrajskie okreś
len ie almah  (oznaczające młodą pannę lub m łodą kobietę zam ężną nie będą
cą jeszcze m atką) Septuaginta przełożyła na greckie parthenos  — dziew ica. 
O kreślenie to, podobnie jak hbr. betulah,  podkreśla dziew ictw o osoby, do 
której się odnosi. Zarówno tradycja starożydow ska, jak i starochrześcijań
ska w yrażona w  przekładach Pism a św. zw raca uw agę na dziew iczość m atki 
Em m anuela. N ow y T estam ent w yraźn ie stosuje to proroctwo do dziew iczego  
poczęcia i narodzenia C hrystusa z M aryi D ziew icy (Mt 1, 22n; por. Łk 1— 2). 
Podobnie liturgia, O jcowie K ościoła, egzegeci i teologow ie w idzą spełn ienie  
się proroctw a o Em m anuelu dopiero w  C hrystusie i Jego dziew iczej M atce. 
E zechiasz m ógł być jedynie typem  C hrystusa, a jego m atka A bijja — ty 
pem Maryi.

N a szczególną uw agę w  tym  proroctw ie zasługuje w ym ow ne i sym boliczne  
im ię m esjańskiego dziecka — „E m m anuel” tzn. ,3 ó g  z nam i” (por. Iz 8,
8— 10). W biblijnym  języku w yrażen ie „Bóg z nam i” ma określone znaczenie. 
Zaw sze w yraża ono s p e c j a l n ą  obecność Boga w  sw oim  ludzie, ew en tu 
aln ie w y j ą t k o w e  w ybranie jakiejś osoby obdarzonej nadzw yczajnym  po
w ołaniem  dotyczącym  całego ludu Bożego. K sięga Rodzaju stw ierdza, że 
Bóg jest z Abraham em : „Zamieszkaj w  tym  kraju, a będę ci b łogosław ił” 
(Rdz 26, 3; por. 26, 24). Podobnie m ów i K sięga W yjścia o M ojżeszu: „Ja będę 
z tobą. Z nakiem  zaś dla ciebie, że jesteś pow ołany, będzie to, że po w yp ro
w adzeniu ludu tego z Egiptu oddasz pokłon Bogu na tej górze” (Wj 3, 12). 
„Przeto idź, a ja będę przy ustach tw oich  i pouczę cię, co m asz m ów ić” (Wj 4, 
12; por. 4, 5). W K siędze Jozuego czytam y, że Bóg jest podobnie obecny z na
stępcą M ojżesza, Jozuem: „Jak byłem  z M ojżeszem , tak będę z tobą, nie 
opuszczę cię ani porzucę’* (Joz 1, 5). „N ie bój się  i n ie lęk aj się, poniew aż  
z tobą jest Jahw e, Bóg tw ój, w szędzie, gdziekolw iek  pójdziesz” (Joz 1, 9; por. 
1, 17). Przez proroka N atana Bóg przypom ina sw oją szczególną obecność D aw i
dowi: „Zabrałem cię z pastw iska spośród ow iec, aby uczynić cię przyw ódcą  
nad narodem  m oim , nad Izraelem . B yłem  z tobą w szędzie, dokąd się udałeś” 
(2 Sm 7, 8b—9). Salom on stojąc przed ołtarzem  Pańskim  po pośw ięceniu  
św iątyn i błaga o tę specjalną obecność Boga w  narodzie w ybranym : „Niech  
będzie z nam i Jahw e, nasz Bóg, jak b y ł z naszym i przodkam i!. N iech  
nas nie opuszcza i nie odrzuca nas, ale nakłoni nasze serca, abyśm y służyli 
Mu zaw sze, strzegąc Jego w skazań, nakazów  i praw, do których zobow iązał 
naszych ojców ” (3 Kri 8, 57—58). O bietnicę specjalnej obecności Boga otrzy
m uje rów nież Jeroboam: „Zaprawdę jeśli będziesz starał się słuchać w szy st
kiego, co ci rozkażę, i będziesz chciał postępow ać m oim i drogam i oraz b ę 
dziesz chciał być w obec m nie spraw ied liw ym , zachow ując m oje polecenia  
i nakazy, jak uczynił mój sługa D aw id, to będę z tobą i u trw alę twrój na
ród, jak u trw aliłem  D aw idow i, i pow ierzę Ci Izraela” (3 Kri 11 38).

Jak w idać z przytoczonych tekstów , zapew nien ie szczególnej obecności B o
ga z poszczególnym i osobam i dotyczy nie tylko ich osobiście, ale ma na w zg lę 
dzie rów nież, a może naw et przede w szystk im  cały lud Boży, pozostający  
pod opieką sw ego Boga. D latego całem u narodow i w ybranem u Bóg zapew nia
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sw oją szczególną obecność w  chw ilach  trudnych: „Słuchaj, Izraelu!... N iech  
serce w am  nie drży! N ie bójcie się i n ie lękajcie  się! Gdyż z w am i w yrusza  
Bóg w asz, Jahw e, by w alczyć przeciw  w rogom  w aszym  i dać w am  zw ycięs
tw o” (Pp 20, 3—4). „Nie lękaj się ich, gdyż z tobą jest tw ój Bóg, Jahw e, który  
cię w yw iód ł z ziem i eg ip sk iej” (Pp 20, 1).

Prorocy nadają obecności Boga w  narodzie znaczenie zbaw cze i odnaw ia
jące. „Ty jednak się nie bój, mój sługo, Jakubie — w yrocznia Jahw e — 
i n ie trw óż się, Izraelu! Bo oto cię w yrw ę z daleka, potom stw o tw e z ziem i 
w ygnania. Tak, Jakub z pow rotem  odpocznie, żyć będzie pogodnie, bez trw o
gi. A lbow iem  ja jestem  przy tobie — w yrocznia Jahw e — ażeby cię w yrw ać” 
(Jer 30, 10— lla ) . „Ty zaś, Izraelu, sługo m ój, Jakubie, którego w ybrałem  
sobie, potom ku Abraham a, m ego przyjaciela! N ie lękaj się, przychodzę ci 
z pom ocą” (Iz 41, 8. 10. 13). „Nie bój się!... N iech  n ie słabną tw e ręce! 
Jahw e, Bóg tw ój, M ocarz pośród cieb ie On zbaw i, rozw eseli się nad tobą 
radością i odnow i ciebie w  m iłości sw e j” (So 3, 16— 17). Do G edeona m ów i 
Bóg: „Poniew aż ja będę z tobą, pobijesz M adianitów  co do jednego m ęża” 
(Sdz 6, 16).

Ta w łaśn ie  opiekuńcza, zbaw cza i odnaw iająca sw ój lud obecność Boga 
w yrażona została w  Proroctw ie Izajasza im ieniem  „Em m anuel” nadanym  
m esjańskiem u potom kow i Dawida. Dopiero w  M aryi, M atce praw dziw ego  
„Em m anuela” zrealizow ało się ostatecznie proroctw o o szczególnej obecności 
zbawczej Boga pośrodku sw ego ludu. W ysłannik Boga do pozdrow ienia do
łącza w ym ow ne zapew nienie: „Pan z tobą” (Łk 1, 28). M aryja otrzym uje to 
zapew nien ie nie tylko osobiście, dla siebie. Jest Ona przedstaw icielką Izrae- 
Łukasz w  opisie Z w iastow ania robi w yraźną aluzję do tego proroctw a (Łk 
la — całego ludu Bożego, nazw anego przez Sofoniasza „Córką Syjońską” 
1, 28; So 3, 10— 18; por. Zch 9, 9), aby w skazać na rolę Maryi w  dokonującym  
się m isterium  zbawczej obecności Boga w śród w ybranego ludu. Grecki tekst 
Ł ukasza podkreśla radosny charakter pozdrow ienia skierow anego do Maryi; 
Chaire  — „Raduj s ię”, „w esel s ię”, „pełna łaski, Pan z tobą. N ie bój się  M ary
jo!” (Łk 1, 28—30). Brzm i to niby echo proroctwa; „W yśpiewuj, Córo S y 
jońska! Podnieś radosny okrzyk, Izraelu! C iesz się i w ese l z całego serca, 
Córo Jeruzalem !... N ie bój się!... Jahw e, Bóg tw ój, Mocarz pośród ciebie, On 
zbaw i” (So 3, 14. 16. 17).

M aryja jako typ now ego ludu B ożego, K ościoła (KL 103; KK 63; 64) przez 
sw oje dziew icze m acierzyństw o realizuje w  pełn i proroctw o o „Em m anuelu”. 
O becny w  K ościele Bóg w  osobie uw ielb ionego Chrystusa jest nie ty lko dla 
dobra K ościoła, a le dla zbaw ienia całego św iata. Zasadniczą troską K ościoła  
dziś jest w łaśn ie  ukazyw anie św iatu  Jego zbawczej obecności na sw oim  
obliczu, tzn, w  codziennym  życiu w ierzących chrześcijan (por. KK 1; 
KDK 19)8.

C zytanie II — Rz 1, 1—7 P aw łow a ew angelia  o C hrystusie

C entralnym  puktem  teologii św. P aw ła jest chrystologia. W ybitnie chrysto
logiczne piętno m ają u niego naw et w stępn e form uły pozdrow ień sk ierow a
nych do adresatów  (por. zw ł. Rz, 1, 1—7; 1 Kor 1, 1—9; Gal 1, 1— 3) oraz 
m odlitw y otw ierające lub zam ykające jego lis ty  (por. np. Ef 1, 3— 14; 6, 
23—24; F lp 1, 1— 11; K ol 1, 3— 14).

Taka w łaśn ie , rozbudow ana i bogata teologicznie, form uła w stępnego poz

3 Oprać, na podstaw ie; M. P. C l a u d e l ,  Les m atern i tés  miraculeuses,  
w: A ssem blées  du  Seigneur,  6, B ruges 1965, 65— 66; Initiation des enfants  
à la li turgie  dominicale, 'première part ie ,  Bruges 1965, 61—67.



B IU L E T Y N  H O M ILETY CZN Y 153

drow ienia adresatów  L istu  do R zym ian stanow i drugie czytanie z IV -ej N ie
dzieli A dw entu  roku A. Fragm ent ten, choć robi w rażenie jedynie przedsta
w ien ia  się  P aw ła jako apostoła C hrystusow ego w ysłanego do w szystk ich  lu 
dzi (pogan), zaw iera rów nież zarys treści apostolskiego orędzia, a stanow i 
ją E w angelia  Boża o Jezusie C hrystusie. B yć m oże, że sform ułow anie to  
(w. 3—4) jest w yznaniem  w iary  p ierw otnego K ościoła, które P aw eł w łączy ł 
do tekstu  sw ojego listu , w yrażając tym i słow am i sw oją m yśl teologiczną  
dotyczącą C hrystusa. M ówiąc o C hrystusie w yróżnia w  Nim  P aw eł jakby  
dwa etapy: a) C hrystus „w edług cia ła”, jako praw dziw y człow iek  w pisany  
w  ludzką h istorię, m ający sw oją genealogię, um iejscow iony w  określonym  
czasie i narodzony z ludzkiej m atki (por. Gal 4, 4); Syn D aw ida, którego  
punkt pojaw ien ia  się na ziem i m ożna śc iśle  określić; b) Chrystus zm artw ych
w sta ły  i w yw yższony jako Pan (K yrios), pełen  m ocy Syn Boży, żyjący po 
zm artw ychw staniu now ym  życiem , w yposażony w  ponadludzką moc i energię, 
żyjący m ocą D ucha Św iętego  w  sw oim  K ościele (por. Ef 1, 20— 23; F lp 2,
9—11; K ol 1, 24—29; 3, 1—4; 2 Kor 5, 16— 17).

Dla „Apostoła narodów ” istotnym  m om entem  w  ew angelicznym  orędziu  
jest w łaśn ie  Chrystus uw ielb iony — K y r io s . W skazuje w praw dzie na k on 
kretne, h istoryczne oparcie sw ojej ew angelii w  ziem skim  życiu Jezusa, ale po 
to, by ukazać Go (tego sam ego Jezusa Chrystusa!) jako uw ielb ionego i ży ją 
cego obecnie w  sw oim  K ościele. Stąd tak m ocny akcent na C hrystusow ym  
zm artw ychw staniu , w  którym  P aw eł w idzi źródło m ocy Bożej, uśw ięcającej 
ludzi w  K ościele dzięki D uchow i Św iętem u (w. 4). Tak w ięc „Ewangelia  
Boża o Jezusie C hrystusie w edług P aw ła” to przede w szystk im  Radosna  
Wieść o uw ielb ionym , w yniesionym  i żyjącym , działającym  dziś w  K ościele  
C hrystusie, który Boską moc Ducha Ś w iętego  chce w ylać na w szystk ich  lu 
dzi (w. 5). A by w szyscy  m ogli usłyszeć Dobrą N ow inę i przyjąć ją z w iarą  
ku zbaw ieniu (Rz 10, 17), posłany został na św iat nie tylko P aw eł, zw any  
„A postołem  narodów ”, ale i Jan, Piotr, cały K ościół aż do końca czasów  (Dz 
1, 8; Mt 28, 19—20). W tym  też duchu perykopę tę czyta i rozważa dziś cały  
K ościół C hrystusow y istn iejący w  K ościele R zym skokatolickim  (por. K K  8 ) 4.

E w angelia — M t 1, 18—24 Jehoszua  — Jahw e zbaw ia

K ośció ł p ierw otny głosił najpierw  istotne orędzie zbaw ienia proklam ując  
paschalne m isterium  śm ierci i zm artw ychw stan ia  Chrystusa oraz w zyw ając  
do naw rócenia, w iary  i chrztu (por. D z 2, 14—41; 3, 12—26; 17, 30—31). Z b ie 
giem  czasu zaczęto rów nież zw racać u w agę na inne w ydarzenia z życia Jezu 
sa na ziem i, zw łaszcza na ten okres, w  którym  apostołow ie i uczniow ie u czest
n iczyli jako św iadkow ie działającego S łow a W cielonego (por. Dz 1, 21—22; 
1 J 1, 1—4). W końcu odczuwano potrzebę sięgn ięcia  rów nież w  nieznany lu 
dziom okres dzieciństw a Z baw iciela. W całym  bow iem  życiu Jezusa szukano 
znaków  jedynego m isterium  zbaw ienia, które szczyt i pełn ię osiągnęło w  p as
chalnym  przejściu  C hrystusa z tego św iata  do Ojca (J. 13, 1), ale w  nim  
się nie zam ykało. Źródłem historycznym  i bazą opow iadań o dzieciństw ie  
Jezusa m ogły być w spom nienia M aryi, Jego M atki (por. Łk 2, 51), a form ę  
ujęcia literack iego  podsuw ały daw ne b ib lijne opisy (np. zw iastow ań) i pro
roctw a dotyczące M esjasza, Jego życia i dzieła. P ierw otnym  celem  tych opi
sów  było w ięc  nie sam o przekazanie nam pew nej sum y epizodów  z dzieciń 
stw a Jezusa, ale głębsze w prow adzenie nas w  Jego paschalne m isterium . 
Ten zamiar autorów daje nam klucz do w łaściw ego odczytyw ania i tłum a

4 Oprać, na podstaw ie: C. T r e s m o n t a n t ,  P aul , w : Encyclopédie  de  
la fo i , t. III, P aris 1966, 343—370.
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czenia opisów  dzieciństw a Jezusa. W E w angeliach  kanonicznych m am y dwa  
opisy dziecięcych la t Zbaw iciela. Podają je M ateusz (1—2) i Łukasz (1—2).

E w angelia z IV -ej N iedzieli A dw entu  w  roku A  zaw iera fragm ent M ateu- 
szow ej „ew angelii dziecięctw a”. N arracyjną strukturę tej części M ateuszo- 
w ej ew angeli stanowi: a) genealogia Jezusa (1, 1— 17); b) św iadectw o o Jego 
narodzeniu (1, 18—25); c) opis pokłonu M ędrców  (2, 1—12); d) ucieczka do 
Egiptu (2, 13— 15); e) rzeź n iem ow ląt w  okolicy B etlejem  (2, 16— 18); f) pow rót 
św . R odziny do N azaretu (2, 19—23). Perykopa, o której m ow a, jest św iad ec
tw em  o dziew iczym  poczęciu Jezusa i o Jego narodzeniu (por. b.).

Zaręczyny M aryi Panny ze św. Józefem , o których w spom ina św. M ateusz  
(w. 18), słuszn ie oddano w  polskim  przekładzie określeniem  „zaślubiny”. W.e- 
dług ów czesnych pojęć żydow skich zaręczyny stanow iły  tak w ie lk ie  i rzeczy
w iste  zaangażow anie się w zajem ne, że zaręczonych nie tylko nazyw ano  
„oblubieńcam i”, ale uważano ich za zw iązanych z sobą do tego stopnia, iż nie 
m ogli się już rozejść jak ty lko po w ręczeniu  listu  rozw odowego. Od zaślu
b in  w łaściw ych  zaręczyny różniły się  ty lko tym , że narzeczeni n ie m ieszkali 
jeszcze razem. D opiero w eseln e , uroczyste przeprow adzenie narzeczonej do 
dom u narzeczonego rozpoczynało ich w spólne życie. U dow odniona n iew ier
ność w  okresie narzeczeństw a uchodziła za praw dziw e cudzołóstw o i w edług  
Praw a w inna być karana śm iercią przez ukam ienow anie (por. Pp 22, 20).

Św . Józef przeżyw ał w ięc  w ie lk i konflik t nie znając jeszcze tajem n icy  dzie
w iczego poczęcia Jezusa. W ew nętrzna praw ość n ie dozw alała  m u osłaniać  
sw oim  nazw iskiem  dziecka, którego ojca n ie znał, z drugiej zaś strony nie 
m ógł się  zgodzić na zastosow anie całej surow ości Praw a w obec Maryi, 
o św iętości której był głęboko przekonany. Interw encja Boga za pośrednic
tw em  A nioła (w. 20) przeszkodziła w  kom prom isow ym  rozw iązaniu proble
mu przez potajem ne opuszczenie Maryi. „Anioł P ań sk i” w  tekstach bib lijnych  
oznacza p o czą tk o w o  sam ego Boga Jahw e (por. Rdz 16, 7; 21, 17; 22, 11. 15; 
31, 11— 13; 48, 15n; Wj 3, 2— 6). Z b iegiem  czasu, przy rozw ijającej się ange- 
lo log ii zaczęto odróżniać „A nioła P ań sk iego” od sam ego Boga i ukazyw ać  
go jako herolda n iebieskiego, Bożego w ysłańca (por. Tb 5, 4; Rdz 24, 7; WJ 33, 
2n; 2 Sm 24, 16; 4 Kri 1, 3. 15; Dn 13, 55. 59). W „ew angelii dziecięctw a” 
często pojaw ia się A nioł w  tej w łaśn ie  funkcji (por. Mt 2, 13, 19; Łk 1, 11. 
26— 27; 2, 9—15). D la w ielu  ojców  K ościoła „Anioł Jahw e” to objaw iające się 
Słow o Boże (Logos — por. J l,ln n ). W prowadzony w  tajem nicę dziew iczego  
m acierzyństw a M aryi odpow iada Józef na Boże zaproszenie do w spółpracy  
w  dokonującym  się już zbaw ieniu m esjańskim  przez przyjęcie M aryi D ziew i
cy do siebie (w. 24). Rolą jego będzie przyjąć na siebie praw ne ojcostw o  
w  stosunku do Jezusa, aby w  ten sposób w prow adzić Go w  lin ię  gen ealogicz
ną domu D aw idow ego (por. Mt 1, 6. 16— 17. 20), z którego w edług proroctw a  
N atana m iał w yjść  M esjasz i założyć w ieczne królestw o (por. 2 Sm  7, 12. 16). 
Józef zaś był w łaśn ie  potom kiem  D aw ida (Mt 1, 20). M aryjna interpretacja  
proroctw a Izajasza o Em m anuelu (por. Iz 7, 14) w  tekście M ateusza stanow i 
bib lijn e w yrażen ie dziew iczego poczęcia Jezusa w  łon ie M aryi („albowiem  
z Ducha Św iętego  jest to, co się w  N iej poczęło” — w. 20) oraz podkreślenie  
Jego zbawczej m isji: „któremu nadasz im ię Jezus, On bow iem  zbaw i swój 
lu d ” (w. 21); co zapow iadało już m esjańskie im ię „E m m anuel”, tzn. „Bóg 
z nam i”; w  Proroctw ie Izajasza.

T ekst om aw ianej E w angelii w ym aga dokładniejszego zanalizow ania im ie
nia, jakie z polecenia Boga Józef ma nadać M esjaszowi. Jest to im ię Jezus. 
Im ię w  ludzkim  języku, a już szczególn ie w  języku biblijnym , oznacza sam ą  
rzecz lub osobę w  jej niepow tarzalnej jedyności i w yłączności, w  jej kon
krecie czy osobow ości. Wg B iblii im ię osoby to po prostu sam a ta osoba i to 
cała osoba, ze w szystk im , co ją stanow i i do niej należy. Oznacza ty lko tę
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nazw aną osobę i n ikogo innego, całą określoną osobę i w szystko, co jest 
z nią zw iązane. Im ię b iblijne jest nosicielem  tych treści, które stanow ią is to t
ne pow ołanie danego człow ieka oraz g łów ne jego zadanie życiow e.

Im ię J e z u s  — hbr. Jehoszua  — znaczy „Jahw e zbaw ia”. M ówi w ięc ono
0 Bożym  zbaw ieniu skonkretyzow anym  w  tym  jednym  C złow ieku — Jezu- 
się  z Nazaretu. Bóg realizuje bow iem  w  tym  D ziecku to, co zapow iedział 
już przy p ierw szym  bib lijnym  im ieniu  „Jezus” — Jouze, gdy następca M oj
żesza otrzym ał zapew nienie, że Bóg będzie z nim  i objawi się mu jako „Jah
w e zbaw iający” (por. Pb 31, 7n). D latego im ię „Em m anuel” i „Jehoszua” sta 
now ią jedno i zapow iadają zbawczą obecność Boga w  narodzie w ybranym  
dzięki poczętem u z Ducha Św iętego  Jezusow i („Em m anuel” — „Bóg z nam i” 
oznacza obecność Boga, a „Jehoszua” — „Jahw e zbaw ia” podkreśla zbaw czy  
charakter tej obecności).

T eksty N ow ego Testam entu często podkreślać będą tożsam ość osoby Jezusa  
żyjącego w  ludzkim  ciele  na ziem i narodzonego w  określonym  m iejscu  i cza
sie z ludzkiej Matki, z C hrystusem  w iary, zm artw ychw stałym , uw ielbionym
1 w yniesionym  w  sw ym  człow ieczeństw ie do w yżyn  Bóstw a. Tożsam ość osoby  
w yraża w łaśn ie  im ię, często poprzedzone zaim kiem  w skazującym : „ten J e
zus”. W dniu P ięćdziesiątn icy  P iotr rozpoczynając kerygm at now oujaw nio- 
nego K ościoła m ów i: „tego Jezusa, którego w yście  ukrzyżow ali, uczynił Bóg 
i Panem , i M esjaszem ” (Dz. 2, 2,36). W Ł ukaszow ym  opisie W niebow stąpienia  
tajem niczy m ężow ie w  białych  szatach m ów ią do apostołów : „Ten Jezus 
w zięty  od w as do nieba, przyjdzie tak sam o, jak w idzieliście  Go w stęp u ją
cego do nieba” (Dz 1, 11). Im ię Jezus jest ponad w szelk ie im ię i w szelk ie  
kolano ma się przed nim  ugiąć (Flp 2, 9), poniew aż nie ma dla ludzi innego  
im ienia, które m ogłoby im  przynieść zbaw ienie, oprócz tego jedynego im ie
nia (Dz 4, 12). D latego apostołow ie dla zbaw ienia ludzi głoszą im  Jezusa  
(Dz 5, 40— 42; 8, 12; 9, 15). C hrześcijanam i są ci, którzy w zyw ają tego im ienia  
(Dz 9, 14; por. 22, 16). P aw eł zaraź po naw róceniu  głosi Jezusa (Dz 9), na  
areopagu ogłasza A teńczykom  Jezusa i zm artw ychw stanie (Dz 17, 18), a K o
ryntianom  „Jezusa Chrystusa i to ukrzyżow anego” (1 Kor 2, 2). W im ię J e 
zusa ogłasza się  odpuszczenie grzechów  (Dz 10, 43) i w yrzuca się złe duchy  
z opętanych (Dz 16, 18). F ilip  opow iada etiopskiem u dw orzaninow i Dobrą 
N ow inę o Jezusie i doprowadza go do w iary i chrztu (Dz 8, 35). Chociaż zabra
nia się  surow o głosić tego im ienia  i przem aw iać w  to im ię do ludzi (por. 
Dz 5, 38. 40), jednak w yznaw cy Jezusa n ie ty lko głoszą Jego im ię n ieustra
szen ie (Dz. 5, 25) i dlatego im ienia pośw ięcają sw e życie (Dz 15, 26), ale u w a
żają sobie za w ie lk i zaszczyt, gdy m ogą cierpieć dla tego im ienia (Dz 5, 41), 
a naw et złożyć dla niego w  ofierze sw oje życie (Dz 21, 13).

W M ateuszow ym  tekście cudow nym  jest n ie tylko dziew icze poczęcie z D u
cha Św iętego  i Boże m acierzyństw o M aryi, ale rów nież, a naw et przede 
w szystk im , to im ię Jezus, owoc Jej dziew iczego m acierzyństw a, im ię o tw ie
rające pełn ię  Bożego zbaw ienia dla całego św iata. Jest to im ię, które w pro
w adza sprzeciw  i opór n ie tylko w  granice w ybranego ludu, ale w  całą lu d z
ką w spólnotę. Jezus — „znak sprzeciw u” spraw ia ludziom  „kłopot” już od 
sam ego poczęcia. Bóg bow iem  w kraczając w  ludzkie życie niepokoi, zaskaku
je, w yryw a z utartych dróg m yślen ia  i przyzw yczajeń, zmusza do zajęcia n o
w ego stanow iska i opow iedzenia się „za” lub „przeciw ” (por. Iz 55, 8-—9; Łk 
2, 34—35; Mt 12, 30; Ap 3, 16) 5.

Ks. Bron is ław  M okrzyck i  SJ, K ra k ó w —W a rszaw a

5 Oprac. na p o d sta w ie ; j .  G u i l l e t ,  Jésus , w: VTB, kol. 487—490; P. 
C l a u d e l ,  Les m atern ités  m iracu leuses , w: A ssem blées  du  S eigneur , 6, 
B ruges 1965, 69—71.
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III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA  

Jezusek czy Pan?

Poruszyło m nie dziś pew ne kazanie. Sentym entalizm  i in fantylizm . To 
zresztą nie tylko w  kazaniach. W katechezie, w  nabożeństw ach, licznych  
urzędow ych akcjach różnego kalibru. „T eologia” dla m aluczkich. Gdzie oni 
są, ci m aluczcy? Popytajm y i c h  — co o n i  o tym  sądzą!

Tem u za lew ow i tandety teologicznej zaradzić m oże ty lko pow rót do B iblii 
i liturgii. T rzym anie się tego, co K ościół podaje w  sw ej m od litw ie i obrzę
dach jako lin ię  oficjalną m oże nas uratow ać przed dew iacjam i, m oże pom óc 
nam  w rócić do czystej doktryny. A le bronim y się przed tą lin ią  rękam i 
i nogam i.

Eksponow anie Jezuska, D zieciątka, Boskiego W ięźnia M iłości, M atki B os
kiej pow iedzm y G w adalupskiej itp. na pew no nie jest herezją ale dość sk u 
tecznie św iadczy o płytkości teologicznej, o odejściu od E w angelii (tak! 
w b rew  pozorom!), o braku zrozum ienia m isterium  Chrystusa. Jest jakiś spo
sób m ów ienia  o Jezusie, o E w angelii naw et językiem  E w angelii, który z D o
brą N ow iną i jej C hrystusem  nie ma nic w spólnego... N ie m ów iąc już o rze
czy tak znanej, że na próżno by szukać w  ew angeliach  Bozi, Jezuska i K rólo
w ej pow iedzm y Portugalii (ale czy już odkryliśm y tę rolę, w ielką  i jedyną, 
jaką M atka Boża zajm uje w  historii zbaw ienia?! N aw et w  E w angelii o D zie
cięctw ie zw iastuje nam anioł, że narodził się nam „ Z b a w i c i e l ,  którym  
jest C h r y s t u s  P a n ! ” (Łk 2, 11), N ie Jezusek...

Jest jeden B óg-C złow iek, Jezus C hrystus naszego Zbawienia. P an-K yrios, 
tryum fujący już tutaj, w  żłobku, w  Swej chw ale Zm artw ychw stałego. W opty
ce Dobrej N ow iny brzask poranka paschalnego ośw ieca już naw et tę c iem 
ną noc, k iedy Herod czyha na życie D ziecięcia. Z m artw ychw stanie zakłada  
cierpienia i śm ierć, a one z kolei zakładają także życie i narodzenie Jezusa, 
ale K ościół w  sw ym  przepow iadaniu, tzn. w  P iśm ie św. i liturgii, n igdy nie 
głosi D zieciątka i Skazańca nie głosząc rów nocześnie K róla chw ały. Pana  
uw ielb ionego, Pana n a s z e g o...

N iech m i będzie w olno przy okazji, w  tej rubryce ex  professo  dyskusyjnej, 
w yrazić żal, że oficjalne, napraw dę p iękne tłum aczenie polsk ie now ych  m o
d litw  eucharystycznych, tak konsek w entn ie  zastępuje głęboki, aż pękający od 
nadmiaru treści teologicznej b ib lijny term in „Pan” (Dominus) łatw ym  słów 
k iem  „Bóg”. Jestem  za parafrazą — i m ogła ona pójść jeszcze dalej, ale 
„Pana” m i szkoda. Że ludzie n ie rozum ieją? Troszkę katechezy, a przede 
w szystk im  trochę czasu i używ ania — i ludzie chw ytają, przysw ajają, a na
w et sam i „sprzedają”, czego dow odem  układane przez nich m od litw y w ier
nych czy hom ilie.

N ie bójm y się (lub: nie cieszm y się), że ta w arstw a chrześcijaństw a Jezus- 
kow ego, przecukrzonego, chrześcijaństw a dla m atek -P olek  i dzieci k ato lic
kich, jest aż tak tw arda i gruba. Duch t a k ż e  wśród nich — naszych w ier 
nych — w ie je  i drąży...
Quid vobis  v ide tur?

Ks. Michał C za jkow sk i ,  W rocław


